BAJKA LUDÓW PÓŁNOCY

BAJKA NIENIECKA „Lis, ptaszek i kruk”

NARRATOR:

W gnieździe na drzewie siedział ptaszek. Miał w nim czworo piskląt. Przebiegł obok lis, ujrzał ptaszka i powiada:

LIS:

Daj mi, ptaszku, jedno pisklątko – chce mi się jeść.

NARRATOR:

Ptaszek odrzecze:

PTASZEK:

Jakże mógłbym dać ci moje pisklątko? Szukaj gdzie indziej, nie dam ci mego dziecka.

LIS:

Jeśli nie dasz, zetnę twoje drzewo. Mam szablę w futrzanym worku. 

Uniosłem swój puszysty ogon i począłem nim wywijać, jakbym drzewo rąbał. 

NARRATOR:

Przeląkł się ptaszek i zapłakał:

PTASZEK:

Lisie, nie ścinaj drzewa! Dam ci jedno pisklątko.

I z tymi słowy wyrzuciłem z gniazda pisklę. A lis na to tylko czekał. Pochwycił je i zabrał do lasu.

NARRATOR:

Siedzi ptaszek i płacze. Żal mu pisklątka. Przelatuje kruk i pyta:

KRUK:

Czemu płaczesz, ptaszku? Czyżbyś miał aż tak wielkie zmartwienie? 

PTASZEK:

Jakże nie mam płakać! Lis zjadł mi jedno z moich piskląt!

NARRATOR:

Zdziwił się kruk i mówi:

KRUK:

Jak lis mógł zjeść twoje pisklę? Gniazdko masz przecież wysoko na drzewie. 

PTASZEK:

Sam mu je zrzuciłem. Lis chciał ściąć drzewo swoja ostrą szablą w futrzanym worku.

KRUK:

Głupiś ty, głupi! To nie szabla, tylko ogon. Gdy przyjdzie następnym razem, niech rąbie, odechce mu się.

NARRATOR:

Nazajutrz lis przyszedł znowu i powiada:

LIS: 

Daj no mi jeszcze jedno pisklę, jestem głodny.

PTASZEK:

Nie, nie dam ci swego pisklątka. 

LIS:

W takim razie zetnę drzewo.

NARRATOR:

I począł lis ogonem uderzać w drzewo. Uderzał, uderzał, wszystką sierść wydarł, a drzewo ani drgnęło. Siadł lis pod drzewem i pyta:

LIS:

Kto cię namówił, abyś mnie nie słuchał? Czy to nie kruk nagadał na mnie?

PTASZEK:

Sam się domyśliłem, chociaż poniewczasie. Mam przecież swój rozum! 

LIS:

Nie, własnym rozumem do tego byś nie doszedł. Kruk ci w tym dopomógł.

NARRATOR:

Pobiegł lis przez lasy i doliny w poszukiwaniu kruka. Biegł tak wiele dni, aż dotarł do wielkiej rzeki. Na brzegu rzeki widniało kilka domów. Tu, w pobliżu ludzi, postanowił lis pożywić się czymkolwiek. Wykopał dół i ułożył się w nim brzuchem do góry. Zagrzebał się w dole i tylko język wystawił. Czerwony język widać było z daleka. 

Leży tak lis, leży, nagle widzi – leci kruk. Zobaczył kruk czerwony język lisa i myśli:

KRUK:

Aha, otóż i wieczerza dla mnie!

NARRATOR:

Podleciał kruk do lisa i wbił mu dziób w język, lis zaś złapał go za głowę i dalejże szydzić:

LIS::

Aha, toś ty nauczył ptaszka rozumu! Teraz ja tobie dam nauczkę! 

KRUK:

Ojej, nie zabijaj mnie tak z zimną krwią. Jeśli mnie tak po prostu zabijesz, nikt cię nie pochwali. Zanieś mnie lepiej na skałę, postaw nad urwiskiem, rozpędź się i strąć w przepaść! 

LIS:

myśli – W rzeczy samej, taką należy mu dać nauczkę, niech spadnie i pogruchocze sobie kości! 

KRUK:

Tak też lis uczynił: postawił mnie na skale, rozpędził się i chciał mnie strącić, lecz oto rozpostarłem skrzydła i wzbiłem się w powietrze. A lis był tak rozpędzony, że nie mógł się zatrzymać: spadł z urwiska i połamał sobie nogi. Od tej pory lis omijał mnie i ptaszka i nie próbuje nas przechytrzyć. 

